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Polityka hakatystyczna 
vle zmieni.

(Teł. t,N . Reform y1.)

B erlin, 19 maja.
W  Sejmie podczas oDrad nad m em oriałem  

^om isyi kolonizacyjnej oświadczył mini ster roi 
n ic tw a S c h o r l e m e r :

P ó k i  p o l s k a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  n i e  z a ­
p r z e s t a n i e  t w o r z y ć  p a f t B t w a  w p a ń ­
s t w i e  przez izolowanie się od praskich sąsia­
dów, póki żądania i  s ta ran ia  je j reprezentan­
tów b ę d ą  n a d a l  g r o z i ł y  n i e b e z p i e -  
c z e f i s i w e m  d o b r u  p a ó s t w a  p r a s k i e  
g o , póki nie je s t wykluczone, że zmniejszenie 
się ludności niemieckiej i m onieckiego stanu 
posiadania w  Poznanskiem  i w P rasach  Z a­
chodnich Dędzie trw ało  naaai, gayż w ciężkich 
stosunkach współczesnych nie zdoła stanąć  s ił 
n ą  zaporą przeciw  żywiołom niememieckim, póty 
nie może być ani mowy o zasadniczej zmianie 
pentyki rządu k ro lrw skieąo  w sp raw ie  pol­
skiej. (O klaski;. Ale kto sądzi, że k w e s t y a  
p o i s k a  m o ż e  b y ć  r o z w i ą z a n ą  t y l k o  
p r z e z  d z i a ł a l n o ś ć  K o l o n i z a c y j n ą ,  
z n a j d u j e  s i ę  w b ł ę d z i e .  W szasze i w o- 
sta tn ieb  czasach w i d z i m y  p r z y r o s t  l u d ­
n o ś c i  p o l s K i e j ,  o r a z  w z n i e s i e n i e  s i ę  
h a n d l u  i p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o .  Rząd, 
prow adząc politykę kolonizacyjną, n ie  m a za­
m iaru cała  w łasność g run tow ą polską oadać 
w  ręue  niem ieckie, lecz musi śią roztropnie o- 
g r a n . c z y ć  d o  t e g o ,  by przez stw ierdzenie 
i powiększenie niemieckiej w łasności ziemskiej 
w prow tncyach wschodnich żywioł niem iecki 
zdobył rozstrzyga jącą  przew agę.

Z tego punktu  w idzenia należy też  roztrzą­
sać p o s tu 'a t w yw łiszczenia . U staw a mówi w y­
raźnie, że rząd ma w yw łaszczeń e zastosow ać 
ty tko w raz ie  koniecznej potrzeby, gdyby tego 
w ym agało wzmocnienie i zabezpieczenie niemie­
ckiego żywioła na kresach. Rząd nie ma za 
m iaru odstępow ać oa sw ojej dotychczasow ej 
polityki kolonizacyjnej. Gdyby zaś zosta ły  da­
ne w arunki do w yw łaszczenia, rząd  badać  je 
będzie, k ieru jąc się jedynie względami rzeczo- 
wenn. Na przyszły rok niem a mowv o og ran i­
czeniu działalności kolonizacyjnej Spodziewam 
się też, że będzie możliwem wnieść w przy- 
Bzłym roku przedłożenie, zapobiegające nie­
szczęsnem u rozdrobnieniu ziemi.

S c h o r l e m e r  w dalszym ciąga uświadczył, 
że musi wobec przesadnych żądań, Które w o- 
slatm m  czasie podniesiono z kół, stojących bli­
sko Ostm arkvereinu, dać otw arcie w yraz prze­
konaniu, iż zadowolenie tych życzeń doprowa­
dziłoby prawdopodobnie w niew ielu- latach do 
unadku poli.yke kolonizacyjną, czumu rząd spo­
dziewa się na  pewno zapobiedz przez zarządze­
n ia  już wydane, lub też zamierzone (O klaski).

Pos. H c y d e b r a n d  (kons) oświadczył, że 
panuje przekonanie, iż przy niezastosowywaniu 
ustaw y o wywłaszczeniu, ja k  to  ma obecnie 
miejsce, daje się zaaw ażyć z a s a d n i c z o  z m i e ­
n i o n e  B t a n o w i s k i /  r z ą d u  w o b e c  n s t a w  
w y w ł a s z c z a j ą c y c h .  Chw lejność i cofanie 
się  wobec zasad  ustaw y byłoby niebezpiecznsm . 
k ie  chcemy zbaczać z linii, w ytkniętej przez 
zasady ustaw y z roku 19o8. (O klaski na  p ra­
wicy).

Pos. G 1 a t z e 1 (nar. lib.) przedstaw ił, że m o- 
w a  m i n i s t r a  w y w o ł a ł a  r o z c z a r o w a ­
n i e .  Polacy już dawno byliby zaniechali opo­
ru  (?') gdyby polityka P ru s  niezaecydow ana 
nie aodaw ała  im coraz św ieższej odwagi. Kto 
zwalcza Ostm arkenverein, ten w prost w yśw iad­
cza przysługę Polakom. Życzymy sobie jasnej, 
św aaom ej cela polityki w m archiach wscho­
dnich, aby sami Polacy bezpośrednio uznali 
bezcelow ość oporu (!). (O klaski u n a r lib,, b j- 
k am a w  centrum )

Pos. Z e d l i t z  (woln. k o n r ) oświadczył: Mu­
simy w polkyce kolonizacyjnej u n i k a ć  p o ­
z o r u  o s p a ł o ś c i .  Zgodziliśmy się na ustaw ę 
o wywłaszczeniu z tem zastrzeżeniem, że bez­
pośrednio nastąp i ustaw a o parcelacyi i dla te  
go witamy zapowiedź te j ustaw y daną przez 
m inistra.

Pos S p e e  (centrum ) uświadczył: Oddawna 
potępialiśmy politykę kolonizacyjną, ponieważ 
nie oczekia „i>śmy po niej żadni go rezultatu.

M inister S c h o r l e m e r  oświadczył ponownie, 
że rząd nie bedzle się  w ahał zat+osow ać wy­
w łaszczenia.

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

O b e iw w ę  chmur I srodobltlo.
(lelr.gr. ,tN . Reform y'1)

Mielec. W okolicy T aruourzega spadi wczo­
raj o ł odz. 4 do połudn.u grad  w ielkości ku- 
rz e g j ja ja  W szystkie ziemiopłody z u p e ł n i e  
z n i s z c z o n e ;  ludność w itjsk a  zrozpaczona.

Bet no. O spustoszę: ach, zrządzonych one- 
gdaj przez oberwanie chmury, donoszą joszrze: 
y* S tarym  Hrozeukow ie 30 d o m ó w  z a w a ­
l i ł o  Si ę ,  lub grozi zawaleniem ; jeden dom zu­
pełnie znikną). D roga nn 2 metry zam ulona.—  
Jeden  tu rysta  zginął w ta  ach, b rak  też jedne­
go TobotnStóa; prawdopodobnie również zginął. 
K aw ałek toru między B ojkoyec i P ityu zni­
szczony.

Wiedeń. Przez cały dzień wczorajszy n&no- 
w ał tu  niesłychany upał. W połnunie termo 
m etr w skazyw ał 25° R. w cieniu. Pod wieczór 
jedna*; ochłodziło się znacznie i nad miastem 
przeciągnęła straszna, burza

P raga . W czoraj po południc szalały w P ra ­
dze i niem al w całych Czechacu straszne  bu­
rze. k tó re  poczyniły okropne spustoszenia w

polach. Po,ączem a leieioniczne i telegraficzne 
z Wiedniem, były do wieczora przerw ane.

P&tzau (Czechy). W nocy o godz. 4 przeszło 
tu  pow tórnie ooerw am e chm uiy z gradobiciem 
i zwiększyło jeszcze szkody 1 2 m n s t ó w  z e ­
r w a n y c h .  Zażądano pomocy w ojskow ej.-

W interberg. W czoraj w nocy było tu  obe- 
rw a n ń  chmury. Połączenie kolejowe zerwane. 
Zażądano asystencyi wojska. Szkody wielkie.

Francuzi gruż -. Niemcom
odwetem.

fTelegr. mN. Reformy*.)
Berlin, 19 m aja. 

Dzienniki ta te jsze  p izy taozają mowę francu­
skiego generała L y  a u t e y  ,wygłoszoną w Rheims 
na olbrzymiem zgrom adzeniu, w którem  wzięli 
udział i w ybitn i depntowan i isenatorowie. Gene­
ra ł L y a u t e y  powiedział między innem i:

Nie przypuszczaliśmy, że po Sedanie t  y i e 
l a t  u p ł y n i e  d o  r e w a n ż u .  Miejmy jednak 
nadzieję, że odwet nastąpi, miejmy nadzieje, 
że my jeszcze chwili oowetu dożyjemy. J a z  
dość tych hum anitarnych frazesów o wojnie 
^ojna jest dia narodów pobitych obowiązkiem. 
Nie czyńmy nic, aby ją  przyspieszyć, ale nie 
zapominajmy o naszych nadziejach i nie zapo­
m inajm y o odwecie 1 . . . .

'IWtaW

H i! mu.
(Telefonem )

Wiedeń. „Freradenb latt“ zw raca się przeciw 
doniesieniom, jaKoby stanow isko A ustro-W ęgier 

spraw ie m arokańskiej było niejasne. Z asada­
mi kierującem i dla gabinetu  wiedeńskiego są 
zasady, ustanowione w trak tac ie  w A lgeciras. 
Także A nstrya  chce utrzym ania integralności 
M aroka, niszaw isłości su łtana i wolnego handla 
w M aroku „F rem denblatt" w skazuje dalej na 
oświadczenie, złożone w tym  kierunku przez 
F ran cy e  i podnosi, że F ran cy a  ma zupełne p ra­
wo żądać, aby je j zapewnieniom dano wiarę. 
Ośw iadczenia te, złozone przed gabinetem  wie­
deńskim innymi, że F ran cy a  nie ma zamiarów 
zaborczych w M aroku, zasiugują na wiarę. 
W  końcu pismo to tw ierdzi, że przypuszczenia
0 różnicy zdań między W iedniem a  Berlinem 
są niepraw dziw e

W iedeń, 19 maja. 
iVdzurajszy a rty k u ł „F rem aonblatiu '' wywo­

łał w kołach politycznych wielkie wrażenie
1 p o t w i e r d z i ł  rozpowszechnione od dłuższe­
go czasu p o g ł o s k i ,  ż e  m i ę d z y  W i e d n i e m  
a  B e r l i n e m  p a D u j e  n a p r ę ż e n i e  na  tle 
spraw y m arokańskiej.

W  B erlinie wywołał w swoim czasie wielkie 
rozdrażnienie arty k u ł „W iener Allgemeine Zei- 
tu n g “, m ający bardzo często wiadomości, in sp i­
row ane przez m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych, donoszący, że fiosya przedsięwzięła w B er­
linie kroki pośredniczące w  duchu, przyjaznym  
dla F rancyi. O kazuje się obecnie, ze K o s y  a 
r z e c z y w i ś c i e  s t o i  p o  s t r o n i e  F r a n c y i  
i ża obecny p o b y t  n a s t ę p c y  t r o n u  n i e ­
m i e c k i e g o  w P e t e r s b u r g u  m a w ł a ś r i e  
n a  c e l u  w y  w o ł a n i e  z m i a n y  s t a n o w i ­
s k a  R o s y  i. Że Rosya dotąd stoi wiernie po 
stronic swojej sojuszniczki, F rancyi, tego do­
wodzi fakt, że dotąd czyni Niemcom trudności 
przy zaw arciu umowy o koiej bagdadzhą i czy­
nić je  zam ierza dopóty, d o p ó k i  N i e m c y  n i e  
o d s t ą p i ą  o d  s w o j e j  a g r e s y w n e j  p o ­
l i t y k i  w o b e c  F r a n c y i .

C e s a r z  W i l h e l m ,  baw iący obecnie w L on­
dynie, czyni usilne s t a r a n i a  o p o z y s k a ­
n i e  A n g l i '  d l a  s w e j  p o l i t y k i ,  jednak 
słychać, żi t a k  R o s y a ,  j a k  i A n g l i a ,  s to ­
j ą  d o t ą d  w z u p e ł n o ś c i  p o  s t r o n i e  
F r a n c y i .

Lubiana, 19 maja. 
„SIot. N arod.“ donosi z W iednia ze strony 

dobrze poinformowanej, że s t a n o w i s k o  a m ­
b a s a d o r a  n i e m i e c k i e g o  w  W i e d n i u ,  
i .  T s c h i i  s o h k y ’ego, k tóry  inspirow ał a rty k u ­
ły  prasy  przeciw F rancy ; ź  o k az ji zaw ieruchy 
m arokańskiej, j e s t  s i l n i e  z a c h w i a n e  —  
T a k s a m o  s i l n i e  z a c h w i a n e  j e s t  s t a ­
n o w i s k o  niemieckiego sek re tarza  s ta n ą  K i-  
d e r  1 e n-W  a  c h t  e r  a. Obaj należą do t. zw. 
party i wojennej w Berlinie, pchając Niemcy w 
k ierunku agresyw nym  przeciw F rancy i. !

Berlin, 19 maja. 
„Nordd. Allg. Z eitung“ ogłasza arty k u ł p. t. 

„A nstro-W ęgry i kw estya m arokańska*, w któ­
rym przedewszystkiem  przy tacza arty k u ł „Frem - 
denb la ttn" i dodaje: Jean o  pismo p row incjo ­
nalne ra d re ń s lie  skorzystało z  artyku łu  jedne 
go z pism w iedeńskich, odpartego dziś zupełnie 
przez „Frem denblatt* , i rzuciło obelgę pod ad­
resem rządu austro-w ęgierskiego w sposób n ie­
taktow ny. N iesłychany ton tego pisma i pogar- 

li co w yrażanie się o sojuszu Niemiec i A ustro- 
W ęgier są  w prasie niem ieckiej izolowane.

netu z powodu zakazu wydanego dziennikom 
nie pA ania o rozruchach studenckich Szef za­
rządu prasowego oświadczył, że zakaz nie wy­
szedł od m .n istra  spraw  wewnętrznych, ty lko cd 
naczeln ika m iasta, Który prosił dzienniki, aby 
rezolucyj studenckich nie drukowały, by przez 
to rozruchy się nie zwiękbzyły. P rośba  ta nie 
miałr charak te ru  rozporząazenia i nie było w niej 
nic nielegalnego D yskusya nie została ukoń­
czona.

Przysięga chłopów na grobie posła.
(Telegr. „N. Reformy*.)

3ekes-C8aha W czoraj o godz. 6 rano zja­
wili się chłopi i m ieszkańcy m iasta w domu 
Achima, poczem udali się do kościoła na nabo­
żeństwo żałobne, a  stąd  na grób Achima. Tam  
rea£.Ktor gazety  chłopskie; wygłosił mowę, w z y ­
w a j ą c ą  c h ł o p ó w  d o  z e m s t y  za  śm ieić 
Achima p r z e z  u t r z y m a n i e  z g o d y  i 
ł ą c z n o ś c i  m i ę d z y  s o b ą .  —  Chłopi wśród 
piaczu złożyli tę  przysięgę 

B racia  ZiLńscy pozostają na razie nadal w 
Więzieniu. Śledztwo toczy się także w tym  k ie­
runku, czy nie mieli wspólników.

SplaOk.
Lizbona. A resztow ano kap itan a  arty lery i i 4 

podoficerów pod zarzutem  spiskow ania p rzec w 
republice

Z Maroka.
Paryż. A.gencya K avasa  donosi ł N erady pod 

da tą  15 b. m.: ^  nocj z 13 na 14 M arokań­
czycy rozpoczęli ogień n a  obóz w Neradzie, 
uciekli jednak , gdy ich wódz zosł ai zabity. Ró­
wnocześnie silny oddział m arokański zaatako 
w ał garnizon w T a u rir t i zab ra ł 180 wołów i 
300 owiec. F ran cu sk i oddzia* wywiadowczy zdo 
ła ł odebrać owce, woły jednak  ty ły  już n a  d ru ­
gim brzegu rzek ' M aluje. Poaług dalszej depe­
szy, został w bitw ie koło Nerudy 1 kap itan  za­
bity, 1 porucznik zraniony, a 10 żołnierzy zo 
s ti ło  zabitych lub zranionych W końcu jednak 
nieprzyjaciela odparto.

Trasiał rrz)emczy.
W aszyngton. D epartam ent s tanu  przedłożył 

rządowi angielskiem u i francuskiem u pro jek t 
ogólnego tra k ta tu  rozjemczego, dotyczącego kwe 
styj, k tóre obchodzą honor narodu i żyw otne in 
teresy narodowe, a  k tóre  to sp raw j również 
m ają podlegać wyrokowi sądu rozjemczego.

Minlstet Zalesili przed uyborccml.
, (Tel. nN . Reform y") .

brzeżany. Wczoraj na bardzo licznotu m»- 
dzeniu wyborczem przedstawił się minister Z a l e ­
s k i  wyborcom tego okręgu jako kandydat do Ra­
dy pańotwa, Rozpoczął skreśleniem politycznej sy- 
tuacyi i omawiał stosunek Koła polskiego do rządu 
i do stronuicŁW rozwiązanej Izby. Wskazał na to, 
jak Koło polskie w dawniejszych Izbach nmia.o 
stałością i świadomą celu taktyką zdobyć miarodaj­
ny wpływ na sprawy państwowe. Koło umiało wier­
ne przy wiązanie do monarchy, któremu Polacy w 
Galicyi zawdzięczają podstawy swej narodowej e- 
gz.ystencyi, połączyć z Interesami kraju, a uwzglę­
dniając także stanowisko mocarstwowe monarchii, 
uzyskali dla kraju nadzwyczaj cenne zdobycze na 
polu polityeznem i gospodarczem.

W ostatniej sesyi jednakże siła Koła polskiogo 
byra znacznie mniejsza wskutek nieszczęsnej ry­
walizacji różnych stronnictw i osóo w jego łonie. 
Musi się teraz bezwarnnkowo d ą ż y ć  d o  p r z y ­
w r ó c e n i a  p o d k o p a n e j  p o w a g i  K o ł a .  —  
Antagonizmy stronnicze powinny ustąpić na dru­
gie .miejsce, a now> posłowie polscy :powinni 
pizedewszystkiem ' dbać o to, aby umocnić we­
wnętrzną solidarność w Kolo, . tak, aby je w no­
wej Izbie ceniono jako sojusznika, a obawiano się 
go jako przetiwnikff, — Z tego patriotycznego 
punktu widzenia, a nie pod hasłem egoizmu stron­
niczego, powinny się teraz odbyć wybory.

Minister omawiał następnie poszczególnie żąda­
nia, które czekają załatwienia w nowej Izbie a 
mianowicie ustawa wojskowa, nstswy podatkowe, 
zadania gospodarcze r.« polu komunikacyi, pragma­
tyka służbowa, ubezpieczenie społeczne, itd Naj- 
bliższem zadaniem jest reforma regulaminu, któia 
leży w interesie samego parlamentaryzmu, gdyż 
bez rozwiązania tej kw3styi, skutecznego funkeyo- 
nowauia Izby trudno się spodziewać. K o ł o  po l -  
e k i e  p o w i n n o  p r z e w a ż n i e  z a j m o w a ć  
s i ę  t y l k o  s p r a w a m i  g o s p o d a r c z e m  i. —  
Polityczną westyą pierwszorzędną jest nawiązanie 
pokojuwegu porozumienia z Rusinami, które pomimo 
wielu ubolewania godnych zajść z pewnością nie 
jeBt beznadziejno. Następnie omawiał mimstei go­
spodarczą sytuacyę żydowskiego proletaiyatn i pod­
niósł, że w Galicyi niema dziś miejsca dia anti* 
semityzmn, naturalnie jeżeli z drugiej strony nie 
oędą się utrwalały u ludności żydowskiej BODara- 
tyzm i radykalizm. W  końcu omawiał szereg spraw 
lokalnych.

Zgromadzenie przyjęć mowę ministrr. żywymi 
ok.aoitami i jednomyślnie uchwaliło popierać jego 
kandydaturę.

Telegrai
i  dnia 19 m aja

Ustawa o paleniu zwłok— uchwalona.
(Telegr. „A. Reform y*),

Berlin. Sejm p rm k i p rzy ją ł po dłuższej dy­
sk u s ji ustaw ę o paleniu zwłok 176 głosam i prze­
ciw 158

M ii w myl.
(Telegr nN. R eform yu.)

Petersburg, Duma obradow ała wczoraj nad 
in te rp o lac ją , w ystosow aną do prezydenta gab1-

GóJolio. Cesarz p rzy jął w czoraj na  posłucha­
niu m inistra Georgiego. Po godz. 2 odby1 cesarz 
przejażdżkę.

Śfai!~rć Gustaw? Mahleia.
Wiedeń. G ustaw  M ahler zm arł o godz. 11’5 

w nocy. 5 :

: Wyborcza auuestya.
Wiedeń. Cnrz Jcnańsko-socyalna koresponden- 

cya ^A ustria* donosi źt dolno-austryacka R h- 
da szkolna okręj^w a udzieliła w szystkim  nau­
czycielom ogólnej am iiestyi za wszelkie p rze­
kroczenia siużbowe i p rzyznała im wczelkie do 
datk i, przyznane im w iowei ustawie.

D zienniki kom entują ten  ta k t  jako  am nestyę 
„ wyborczy

Eoha pLScesn o zdradą staną.
1 Zagrzeb, i A dw okat dr H  f n k  o v I c, znany 

obrońca w procesie c zć aaę s ta n u , został za­
wiadomiony, że zasucpendowano go w adw oka­
turze, ponieważ stoi ?od oskarżeniem  o oszczer­
stwo. H inkovic zwrócił się do wyższego sądu 
z protestem  ,

Mroods o detrandacyą.
Czerniowce. W czoraj ruzpoczęła się tn  przód 

trybunałem  przysięgłych jozpraw a przeciw  se­
k retarzow i bukow ińskiej R aay  ku ltu ry  k ra jo ­
wej, Borkowskiemu, c sprzeniew ierzenie kw oty
130.000 K  z funduszów Rady.

Morderstwo przy ul. Sz!ak.
Kraków, 19 maja.

O h jdue morderstwo, popełnione na ul. Szlak, 
w domu pod 1. 27, na  osobie Wóncencyi Sieni- 
ckiej, 65-letniej zamożnej wdowy, stanowiło 
przez cały dzień wczorajszy sensacyę i było 
przedmiotem powszechnego zain teresow ania w 
całem mieście. Od samego rana, jak  ty lko po 
mieście gruchła wieść o m orderstw ie, przed do­
mem, w którym  m orderstwo popełniono, groma­
dziły się tłum y publiczności, żywe om aw iają­
cej okropny w ypaaek. W śród zebranych przed 
domem kumoszek krążyły  naw et najdziw aczniej­
sze wieści o życiu zamordowanej, o dukatach, 
schowanych w kominie itd., itd . Oczekiwano z 
niecierpliwością każdej, najdrobniejszej naw et 
wiadomości z m ieszkania zamordowanej, gdzie 
prow adziła śledztwo kom isya sądowu, chwytano 
każdy najm niejszy szczególik, nieraz zgoła fa ł­
szywy i podawano z ust do ust, w coraz bar­
dziej, naturaln ie, zmienionej formie, co wywoty- 
wało chwilową sensacyę. Szczególnie in tereso­
w ały w szy std ch  dwie kw estye: czy polieya ma 
bodaj jak ieś poszlaki co do sprawców zbrodni, 
oraz czy i co i wiele spraw cy czy spraw ca 
skradli, bo wiedziano p^zec.e, że m oidezstwa 
dokonano w celach rabunkowych.

Jak w ykryto  m orderstw o?
Zbrodnię pierw sza zauw ażyła stróżka. K artk a  

na d rzw nch  i zasłonięte okno od kuchni zwró­
ciły jej uwagę, że coś się tam  musi dziać. By­
ło to  we środę około południa Córka stróżki 
popatrzyła przez okno i zauw ażyła wielki n ie­
ład w kucnni. Zawiadomiony o tem gospodarz 
domu, p. Guzikowski, telegraficznie zapytał się 
córkę śp. Sienickiej, czy m atka u niej b aw i.— 
Na skutek  telegram u przyjechała p. Leńkow a 
z Tarnow a i zn au z ła  już m atkę zamordowaną

Kiedy popełniono zb ru d n ię?
Z początku, sądząc z faktu, te  ś p. Sieni- 

cką znalezione w ubraniu, w którem  była w 
mieście we wtorek, myślano, że m orde-stw o po­
pełnione zostało jeszcze we w toren, ' w dzień, 
gdy ś, p S ienicka wróciła z m iasta. Sąsiedzi 
jednak  zeznali wczoraj, że widzieli ją  po raz 
osta tn i we w torek La ganku po godzinie 9 
wieczorem w takiem  samem ubianiu, w jakiem  
ją  znaleziono zamordowaną. —  N alepioną na  
drzw iach z zew nątrz k a rtk ę  z napisem : „W y- 
jechaiam  n a  k ilk a  dni" zauważono już we śro­
dę rano. Praw dopodobnie więc m orderstw a do 
konano we w torek w nocy.

Komisya sądowo-lekarska.
W czoraj praw ie przez cały dzień bawiła w 

m ieszkaniu ś. p Sienickiej kom isya sądowo-le­
k a rsk a , złożona z lekarzy  d ra  W achholza, d ra  
Jankow skiego, sędziego śledczego d ra  Neussera, 
p rokura to ra  Olszewskiego, i przedstaw icieli po- 
łicyi krakow skiej. —  Komisya oglądnęła najdo­
kładniej wejście dc m ieszkania, drzwi. k a rtkę 
z napisem : „W yjechałam  na k ilka  du i“ i zam­
ki- Szybę z d rzw i, n a  której by ła  przylepiona 
k a r tk a  z powyższym naDisem, w yjęto.

W czoraj o godz. 5 piątej po południu przenie­
sione zwłoki ofiary do zak łada m edycynj sądo­
wej, guzie dzisiaj o godz. 8 rano odbędzie się 
s e k c ja  zwłok

^Zeznania córki zamordowanej.
. Przesłuchano następnie szereg swiaaków —  

sąsiadów ś, p. Sienickiej oraz córkę ś. p. Sie­
nickiej p. dyr. L eńkow ą z T arnow a .

P . L eńkow a podała cały szereg szczegółów 
z pryw atnego życia swej m atk i oraz podała, ze 
wieści o m ajątku ś. p. S ienickiej były przesa­
dzone. W łaśnie opinia, że ś. p. jej m atka  była 
bardzo zam ożną i suąpą, mogło spowodować 
spełnienie rabunkow ego m orderstw a, A  fak tycz­
nie m atka  m iewała w domu zazwyczaj tylko 
drobniejsze kwoty. Od m iesiąca sam a się tylko 
obsługiw ała; czasem przychodziła do niej na  jej 
żądanie córka stróżki, by jej pomódc w pracy  
(lomowbj.

Tajemniczy młodzlenieo w  ozarnem ubraniu.
Zeznaniff Świadków sasiadćw - w ykazały, że 

klucz od bram j kam ieucznej popiadają ty lko  
trzy  osoby. Dwie z nich k ry tycznej nocy w y­
chodziły z domu na  m iasto. Jed en  ze św iadków  
zeznał, że w idział dw a raz j krytycznego w ie­
czoru l  zed podz. 10 kręcącego się młodego

mężczyznę po sieni kam ienicy i pod mieszAa. 
mem ś. p. S.enickiój Świadek podał, że m i i  
to być młodzieniec, czarno ubrany w czarnyip 
kapeluszu. ~ ~

Zycie w  simutnośei.
Sąsiedzi zeznali, że z ś. p S ienicką bnzszych  

stosunków  nie utrzym yw ali. Żyła ona sam otnie, 
cicho, z nikim  w kam ienicy bliżej nie żyła, 
służącej nie m iała; sądzone powszechnie, że to 
rom ze skąpstw a. Do mieszk ania je, - rzadk 
kto chodził; było ono zawsze zamknięte. W  ka­
mienicy mówiono, że ś. p. Sienicka je s t skąpa 
ale bardzo bogata.

J a k  już donosiliśmy, km uloja wezwała w po­
łudnie inżyniera z fabryki Zieleniewskiego, k tó  
ry  skreślił p lan mieszkania.

Zamordowane siekierą.
O godz, 3 po Dołudrtu rozpoczęła Komisy 

sadow f dalej swoja czynność. Badane najpierw  
knekrnę, gdzie leżały zwłoki ofiary, D enatka  
leżała na  środuu kuchni na  prawym  boku, 
zwrócona głową kn  drzwiom Jed n ę  c iętą  ranę 
m iała na  głowie na  praw ej stronie ponad u« 
chem w ęce j kn tyłow i,' drugą poniżej lewego 
ram ienia. Ob.e rany, niezw ykle wielkie, zadane 
zostały ostrą  siekierą.

R ana  na głowie była zauana - ta?, sunie, ze 
czasz ku pękła i mózg w ytrysnął na podłogę. — 
Na podłodze znajdow ała się olbrzym ia kałuźłf 
k rw i i mózg.

M orderca u/Okał na tifiacę.
S. p S ienicka ubrana  była zupełnie tak , ja k  

pyła w mieście, w kapeiuszu czarnym, rękaw i­
czkach, w  ręku  m iała szynkę, ow iniętą w pa­
pier oraz klucze oa drzwi. W idocznie spraw ca 
wszedł przed n ią  do m ieszkania, u k rył się i cze­
kał na nią, skoro z m iasta wróci. Gdy weszła, 
spraw ca znienacka i zdradziecko ndeizył ją  sie­
kierą dwa razy w głowę. Zam oruow aną przy­
k ry ł pościelą, k tó rą  ściągnął z łóżka, a  więc 
kilkom a m ateracam i, kołdrą, prześcieradłem  i po- 
dusznami i ta k  ją  zostawił.

Ś. p. S ienicka miafa kieszenie u sukni po­
przew racane i b rak  było w  pugilaresie pienię* 
dyy, a  w ątpliwości nie ulega, żo p«wna kw otf 
p izy  sobie miała. Zainkasow ała bow ien  w ten  
sam wieczór od lokato ra  na ul. Sławkowskiej' 
60 K  za czjdsz; prawdopodobnie spraw ca mu­
siał tę  kw otę zrabow ać. —  N atom iast zegarek 
z łańcuszkiem  zostawiono ofierze.

Zauważono aalej w kuchni, że wszystKie szu­
flady  przy stołach i szafach były do połowj 
p ow ysu w an e. W całej kuchni panował nieład, 
pow stały w skutek przeszukiw ania po w szystkich 
Kątach. Ś. p. Sienicka m iała zwyczai obw ijania 
bauknotów  w rulony i um ieszczania ich w szu­
fladach. Pieniędzy w szuflauacli żadnych nie 
znaleziono. Pogłoski, jakoby w paczce na w ęgle 
znaleziono pew ną kw otę pieniężną, okazały się 
dieprawdziwe. W  innych u b ik a c a c n , a więc w* 
salome i sypialni znaleziono wszystko w po­
rządku uaiwiększym . W nyży, gdzie s:ę znaj­
dowały dwa duże Kufry, nie stwierdzono na ra  
zie żadnej kradzieży.

Dotychczasowe badania komisyi w ykazały, że 
spraw ca dostał się do m ieszkania śp. Sienickiej 
za pomocą w ytrycha i tam  czekał n a  o fiarę .-  
P rzy  drzwiach głównych znajdow ały się uwa 
zam ai: w ertheim ow ski i zwykły. P ierw szy był 
uszkodzony już kilka dni przedtem, ślady w 
zamku zwykłym  w skazyw ałyby, że sprawce o- 
tw orzył go wytrychem  i zam knął, a  po doko­
naniu  m orderstw a otworzył d rzwi w ytrychem  
zaś wychodząc, znowu drzwi zamicnął i to zu­
pełnie tak , jak  je  zazwyczaj zam ykała śp Sie- 
m eka, wychodząc z dom u,. t. j. na klucz i na 
zakrętkę. . ‘ .

W  salonie na  iortepiaaio  z n a l e z i o n o  t r z y  
k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e  K asy  oszczędno­
ści, na  imię ofiary opiewające, na  ogólną sumę
10.000 k o ro r. -

Zbrodniarz, nie zostaw ił po sobie żadnych 
śladów. D ziałał z namysłem, z planem z gór^ 
powziętym, znał try b  życia ofia-y i rozkład je j 
m ieszkan ia . oraz wiedział, gdzie zwykle chowa 
pieniądze. K artk ę  z  napnem : „W yjechałam  na  
k ilka dni* przylepił dlatego, żeby nw agi nie 
zw racano i zeby lepiej ukryć ślady m orderstw a.

Kto jest m ordercą?
Mimu „energiczuego* śledztw a policyjnego, 

nie udało się dotąd w paść na trop  spraw cy czy 
sprawców ohydnego m orderstw a W praw dzie 
polieya aresztow ał? wczoraj siróża kam ienicy, 
w której ś. p. Sienicka m ieszkała, oraz jego 
żonę i dwócL synów, z k tó ^ c h  jeden jesf 
uczniem V III k lasy  g im nazjalnej, ale  nasuw a 
się pytanie, czy to aresztow anie nie je s t typo­
wym przykładem  szablonu, praktykow anego prze* 
po lic ję  k rakow ską, szablona, streszczającego »'ę 
w aresztow aniu „na praw o i lewo“ . Szczególu.e 
w ątpić należy, czy aresztow anie młodzieńca, 
znajdującego się w przededriu  m atury i t r zy 
manie go przez cały dzień na inspckcy’ po lic ji 
na oczach dziesiątek ludzi,1 przez in spekcje  się 
przesuw ających, pi zy czy ni się ta k  bardzo do 
w yśw ietlenia sprawy...

u-rr. i-

Ł kroniki trypaiikOw.
• (Telegr. „N. R eform y11.)

Budapeszt. F a b ry k a  zapałek i m agazyny To­
w arzystw a handlow ego w Szatm ar Nemeti sto ją 
w płomieniach. Z powodu wielkiego żaru  trudno 
się zbliżyć do budynków, tak , że p o ż a r n n i e  
m o ż n a  z l o k a l i z o w a ć .

Liidinghausen (W eltfalia). Nauczyci »1 55-letni 
poscedi z r c z n im i  kąpać się ao rzeki mimu 
że go przestrzegano. On w raz z 7 uczniam i u- 
toną.. 3 uratow ano.
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Rheims. A w iator P io tr  M ań  i porucznik Du 
puy przedsięwzięli wczoraj wzlot. Nagle a p a ia t 
z powodu silnego w iatru  wywrócił się i zapa­
liła się benzyna, poczem a p a ra t spadł. Zwłoki 
Dupuya są  zwęglone, zwęglony je s t również 
ap a ra t; s tan  M ariego je s t beznadziejny.

K ronika.
Krarfów, piątek 19 maja,

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Piotra Cel. pw 
1 Iwena.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  WscLód 
słońca o goda. 3 min. 50; jacbód o godz. 7 m. 22; 
długość dnia godzin 15 min. 32.

P r o g n o z i  i t a o y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pochmurnie, opady, trochę chłodniej, 
północno zachodnie, mierne wiatry,

Piątek, 19 Maja 1911,

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Pani Kasztelanowa" i „Okrężne".

O d c z y t  p. Wł. tej Ki: „Fotograficzne proce­
sy negatywne ze stanowiska teoretycznego i prak­
tycznego" w Tow. fotog.-afćw-am.torów, Karmelicka 
15, o godz. 7 wieczorem.

O d c z y t  dra Zolla (inn ) w Zjednoczenia o go­
dzinie pół do 8 wieczorem: „Socyalizscy; prawa
prywatnego".

W y s t a w a  w Tow. „ztuk pięknych otwarta od 
11 do 4  po południu.

P i e r w s z a  w y s t a w a  n i e z a l e ż n y c h  urzą­
dzona staraniem Związku powszechnego artystów 
malarzy 1 rzeźbiarzy w budynku przy placu św  
Ducha, od godziny 10 rnno do godziny 6 po po- 
ład ni a.

T e a t r  m i e j s k i  w e  Lwo wi e :  „Agławenai Se- 
liselta".

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie na posiedzeniu w dnin 14 
b. m., odbjtem pod przewodnictwem p. Piotra Sta- 
chiewieza uchwaliła zaprosić na członków koncisyi 
rozpoznawczej pp. dra Feliksa Koperę, Wojciecha 
Kossaka, Jana -Szczepkowskiego, Włodzimierza Tet­
majera i Henryka Uziembłę, na zastępców pp. Al­
fonsa Karpińokiegc i dra Henryka Kunzeka.

W  kwesty! reproduhcyi plakiet z M; Jonrią w 
bronzie postanowiono załatwienie tej sprawy wziąć 
pod rozwagę po ostatecznem przeprowalzenm ko­
rektor przen artystów.

Następnie dyrekcya postanowiła zakupić do roz­
losowania między członEÓw z dawniejszych wystaw  
dzieła pp.: Teodora Bygiera, Su Bieńkiewicza, St. 
Bzockiego, W ł. Borkowskiego, B. Laskowskiego, 
W . Wyrwiójkiego, z "lankniętej wystawy stowa­
rzyszenia „Sztuka" obrazy pp.: St. Czajkowskiego 
I W- Weissa, wreszcie z ebeenej pp..- F. Turka, 
Br. Bychter-Janowskiej, E Kazimierowskiego i H. 
Uziębły, Bazem za kwotę 3120 K.

Z powoda zapowiedzianych zjazdów w Krakowie 
na miesiąc lipiec b. r. i przyjęcia ao programów 
zwiedzanie wystawy w pałacu sztuk pięknych, po­
stanowiono na- wniosek prof. Juliana Nowaka za­
chęcić artystów, by w tym okresie obesłali wysta­
wę wyjątkowo dobremi dziełami.

Wreszcie sekretarz przedłożył program działal­
ności Towarzystwa na rok 1912, którego uajgłów’ 
nlejszem zadaniem byłoby - s t w o r z e n i e  p r z y  
t o w a r z y s t w i e  Przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie f u n d u s z u  e m e r y t a l n e g o  d l a  ar­
t y s t ó w  p o l s k i c h  o r a z  w d ó w  i s i e r ó t  po  
n i c h .  W ediog mego artyści bez względu na miej 
■co Zamieszkania Stałem obsyłaniem wystawy swe- 
mi dziełami lub roczną wkładką zyskiwacby mogli 
dla siebie 1 swych rodzin prawo do emerytuiy. —  
Program odlano do rozpatrzenia i ułożenia statutu 
emerytalnego komisji, złożonej z projektodawcy, 
oraz pp 8. Boehma, dra liuczKowaKiego i prof. Ju­
liana Nowaka.

- 2  uniwersytetu. P. Artur Starzyński, rodem 
z Łodzi w Królestwie Polskiem, otrzymał wczoraj 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktord wszech 
nauk lekarskich.

Z Sokoła N aczelnik Sokoła w zywa wszystkich  
druhów, należących do organlzacyl munaurewej, 
ażeby się zebrał’ jak najliczniej dla odbycia ćw i­
czeń musztry w niedzielę dnia 21  wyjątkowo o g. 
fi rano punktualnie. —  Obowiązuje strój cywilny.

Po upalnym dniu spadł Wczoraj wieczór w Kra­
kowie rzęsisty deszcz i padał przez całą noc.

Z Saki aąaow ej. (Zbrodnia podpalenia). W czo­
raj odbyła się przed krakowską ławą przysięgłych 
rozprawa przeciwko 30-letniemu Franciszkowi Pę- 
drysiowi z Libiąża, oskarżonemu o to, że dnia 6 
marca b. r. podpalił 3wój niezwykle wyBoko ubez­
pieczony dom, by w ten sposób dostać wielką pre­
mię asekuracyjną od Tow. ubezpieczeń „Dunaj" 
w Wiedniu. —  Dom PędryBia Bpalił się doszczęt­
nie.

Obwiniony do w iny rię n ie przyznał.
Rozprawie przewodniczył radca Niklewicz, osKar- 

żał prokurator Jr Wajda, bronił adwokat dr Za- 
krze yski.

■ .fiadkowie częściowo zeznawali dla oskarżonego 
obciąża jąco.

Po przeprowadzonej rozprawie na poustawie wer­
dyktu ławy przybięgłycb, trybunał wydał wyrok 
u w a l n i a j ą c y  oskarżone' o.

Była to ostatnia rczprawa sądu przysięgłych w 
obecnej kadencyi. ^

O Obrazę sądow nictw a. Jak donosiliśmy we 
wczorajszym numerze, rozprawę przeciw p. Tatar- 
czuchowi, oskarżonemu o obrazę Sądów galicyjskich, 
przerwano, gdyż sąd zarządził zbadanie stanu umy­
słowego oskarżonego. P. Tatarczucb,” jaz nam do­
noszą, wystosował do sądu pnw. prośoę o jaknaj- 
spieszniej-ze zbadanie swego stanu umysłowego, w 
podaniu jednak zaznaczył, że sąd, wydając takie 
doniosłe w skutkach przeciw niemo orzeczenie, tini 
jednem jłówbiem go nie umotywował.

Samobójstwo żołnierza. W koszarach Rudolfa 
szeregowiec 13 pp., nieznanego na razie nazwiska, 
targnął się onegdsj, jak nam donosy, na własne 
życie. W tym celn wbił sobie bagnet w pierś tak 
nieszczęśliwie, że odwieziony dc szpitala wojsko­
wego po k;,ku godziuach zmarł.

Wypadek w kopami. W czoraj o godz. 9 m. 48  
przywieziono na tutejszą sta c ję  kolegów, górnika 
Józefa Salika z Libiąża, zajętegu w tam tejszej ko­
pami „Galicieune", na którego w kopalni podziem­
nej spadł drewni any stempel, sm żący do podpierania 
pięter I połamał mu żebra. W  groźnym stanie od­
wieziono go do szpitala św. Łazarza, Zarząd ko­
palni zajął się gorliw ie losem ofia iy  nieszczęśliw e­
go wypadku, co z uznaniem naieży poaniesć.

Pożar. Wczoraj rano zawezwano tutejszą straż 
pożarną do sklepu Hoidebfeida przy ul. Bożego 
Ciała, gdzie od maszynki spirytusowej, która w y­
buchła, zapaliły się  przedmioty w sklepie. Straż  
w kilku miDutacb ogień ugasiła.

straż pożarną zawezwano wczoraj o godz. 12 
w  nocy aa  plac Dominikański, gdzie w pewnym  
sklepie blacharskim zapaliły się papiery. Ogień u- 
gaszono; interweucya straży okazała się zbyteczną.

Zm arli:
Florentyna z Bierów K l a c k o w a ,  wdowa po u-

rządniku budownictwa, przeżywszy lat 85, zmarła
17 b. m. . *

HENRYK JOSSE.

Panna Ludwika.
Obrazek.

Mianowania i przeniesienia. „W iener Z tg.“ 
rgłasza: M inister sprawiedliwości przeniósł sędziów  
dr W iktora Smolika z Gorlic do Nowego Sącza, 
Alfreda dr Hubibchtę z  Makowa do Podgórza i F er­
dynanda Fussa z Radomyśla W ielk iego do Krosna; 
nadał posadę sędziego 'w W adowicach dr Józefowi 
Kaczmarskiemu i zamianował sę d z ia m i auskultan- 
tów Franciszka Marzkę dla 'lyczyna, Emila Dwo- 
rzańsbiege dla Gorlic, F ilipa (F isch la) W achtla dla 
okręgu krakowskiego w yższego sądu kraj., dr Sta­
nisław a Juliusza Harbuta dla Kolbnszowej, Ber­
narda G rhssla dla Radomyśla W ielkiego.

M inister ośw iaty zam ianował supleuta w semi- 
naryum nauczycielskiem we Lw ow ie Stanisław a  
W alkosa nauczycielem głównym w sflminaryam nau- 
czycielskiem  w Sokala.

” I -
W yszedłszy w ieczortm  po całodziennej pracy 

z fabryki pan J a n  T a ta ra  zam iast ja k  zwykle 
iść prosto do domu, w stąpił do szynku, w k tó ­
rym robotLicy zostaw iali wedle zwyczaju lw ią 
część swojego zarobku. O tworzywszy drzwi, s ta ­
nął na  progu, rozglądał się przez chwilę po 
ciemnej izbie, a potem szybkim krokiem  podą­
żył ku stolikowi, przy którym  siedział starszy  
ja a iś  robotnik, n ietylko wiekiem ale widocznie 
i stanowiskiem. ’ n

— D obry wieczór — rzek] ¥Ata»<», *at *.y- 
m awszy się przy stoliku

—  Dobry v ieczór —  uapowiedział ów s ta r ­
szy robotnik i podał rękę młodemu przyby­
szowi.

—  Co p ijec ie?  —  zapytał T a ta ra , usiadłszy 
na  stołku.

— M oją zw yczajną lam pkę czerwonego - od­
rzekł stary . —  Ano, m e palę fajki, nie gram 
w karty , nie chodzę na  żadne zabawy, ale bez 
tej jedflbj lam pki nie potrafiłbym  zasnąć.

—  W ięcej n .gdy nie p ijecie?
— Nigdy, chyba że ię w ydarzy ja k a  w ażna 

okazya.
.—  W łaśnie teraz będzie ta k a  OKazya — sze ­

pnął T a ta ra , a  zw róciw szy się  do usługującego 
chłopaka, zawołał >

— A ntek! przynieś butelKę w ęgierskiego za  
ośmdziesiąt, brynazy  za  dwadzieścia i bułek, 
A zw ijaj mi się! ■’

A ntek  żywo poDiegł do gospodarz?
—  Cóz to  za  3praw a? —  zapy tał s ta ry.
—  Opowiem później, tak  na sucho nie mo­

żna —  odrzekł tajem niczo T a ta ra .
N a chwilę zapanowało milczenie, S ta ry  bę­

bnił palcami pu stole, młody oglądał się nie 
cierpliw ie, rychło przyniesie chłopak, wino.

Obaj ci ludzie byli - kolegam i zawodowymi, 
obaj bowiem pracow ali w te j samej fabryce i 
piastow ali godność podm ajstrzych, z tą  jedynie 
różnicą, że młody T a ta ra  po la tach  pięciu osią­
gnął to samo, a a  co s ta ry  t a l e n t y  M ucha p ra ­
cował przez la t dwadzieścia. Robotnicy szano­
w ali wielce pana Mucnę i nazyw ali go „ojcem ", 
w każdej zaś w ażniejszej spraw ie zasięgali je ­
go rady. i

Chłopak przyniósł wino, bryndzę i bułki, o- 
rworzył butelkę, napełnił kiehszk,, poczem od­
stąp ił na bok, pa trząc  z pod oka na  szczęśli­
wych biesiadników. * ■-

— Zdrowie! —  odezwał się T a ta ra , trąca jąc  
kieliszkiem o kieliszek starego. >

—  Zdrowie! —  odpowiedział s ta ry .
Zapanow ało znowu milczenie.
Powoli i system atycznie jad! i pił stany Mu 

cha, dorywczo i jak b y  od niechcenia młody T a ­
ta ra .

N areszcie zniknęły bułki, zniknęła bryndza, 
ostatnim  kęsem w ysm arow ał M ucha ta le rz  na 
czysto, poczem chłopak sp rzątnął niepotrzebną 
zastaw ę.

—  Zdrowie! — zaw ołał T a ta ra ,  podnosząc 
kieliszek wysoko.

—  Zdrowie —  odrzekł Mucha.
T a ta ra  nachylił się ku towarzyszowi, chwy­

cił go za klapę surduta i pociągnął ku sohie.
— Co tu  wiele gadać, szkoda m iecha —  mó­

wił półgłosem. — Ot, w iecie ojcze chce się cżeuić

— Ano, czasby już był —  Z au w aży ł Mucha. —  
T rzydziestka  n a  grzbiecie, “ I

—  D w adzieścia sieam  —  sprostow ał T a ta ra .
—  W ystarczy... T ak  się trzeba żenić, żeby 

dzieći wychować, puścić w  św iat i jeszcze pa­
trzeć, jakiem i to  one drogami pójdą.

— Ano, prawda...
— Ale k tóraż ci to  w padła w okoć —  zapy 

ta ł Mucha.
—  Parnia L udw ika —  odpowiedział T a ta ra , 

śledząc, jak ie  w rażeuie uczyni to imię. “
S ta ry  kiw ał głową.
—  No cóż myślicie? - py ta i n.esoottojnie 

T a ta ra . '  - . . -  - , v
—  Co myślę? — pow tórzył s ta iy  pytanie — 

W idzisz, m: ałbym ci jednę rzecz do powiedze­
nia, ale ona ci sam a to  powie i ta k  będzie le­
piej, chociaż dla niej z pewnością bardzo ciężko.

—  J a k a  to rzecz? G adajcie — nalegał T a ­
ta ra . -

— U na ci to sam a powie —  odrzekł poważ- 
n , j  Mucha. —  J a , gdybym jeszcze syna m iał na 
ożenku, tobym mu sw atał zaraz pannę Ludw ikę

— Sam iennie? r ’
— A cóż ja , ho etyk? —  obui*yi się siary .

• —  W ięc zdrowie! — huknął T atara . 1
—  Zdrowie —  odpowiedział żywo M ucna i tym 

razem wychylił do dna kieliszek
W krótce zjaw iła się - draga -butenta, a  cho­

ciaż „ojciec" protestow ał przeciwko tak ie j roz­
puście, młody T a ta ra  przekonał, go dowodnie, 
że to  przecież w yjątnow a zupełnie okazya.tn  - -

W  niedzielę po sumie siedziała panna L u­
dw ika w  swej SKromnej izaebce n? trzeciem  
piętrze i czy tała  książkę jakąś, n a  której znać 
było ślady licznych i n iezbyt troskliw ych tąk . 
Snop jasnych promieni słonecznych o te j w ła­
śnie porze padał przez okno i napełniał pokoik 
wesołem światłem . Schorzałe kw iaty , uwięzione 
w ciasnych glinianych doniczkach," w yciągały 
ku słońcu swe nikłe gałązki. Na s ta .e j kołdrze, 
pokryw ającej żelazno łóżko, rysow ał się w yra­
źniej spłow iały deseń, nowa m aszyna do szycia 
lśn iła się połyskiem stali, a pod sufitem chude 
muchy wielkom iejskie la ta ły  zawzięcie pośród 
głośnego brzęczenia.

Przeczytaw szy kilnanaście kartek , panna L u ­
dw ika złożyła książkę na  stole, dłonie splotła 
na  kolanach i przenosząc spojrzenie z jednego 
sp rzętu n a  d rug1, poczęła rozm yślać nad ową 
szarą jednostajnością dni, k tóre  się nazyw ały 
je j życiom, * Ozy to z onej zabrudzonej książki 
jakow eś myśli górne i obrazy po n ętre  wionęły 
na  n ią  czarem nieprzepartym , czy może łago­
dne ciepio wiosennego słońca obudziło w  mio­
dem ciele drzemiące tę tno  życia, dosyć, że z 
piersi samotnego dziewczęcia wypłynęło niew i­
dzialną falą głębokie westchnienie. W cale się 
nie dziwiła, ani oburzała, że pracuje  gorzko za 
lichą zapłatą, czuła jednakże mimowolny żal, 
że tow arzyszki je j pracujące rów nie gorzko i 
p łatne rów nie licno, bawią się Drzynajinniej w 
niedzielę ta k  ochoczo, że potem przoz cały ty ­
dzień karm ią się w rażeniam i iegc jednego dnia. 
T ak  —  ale k to  czy co w zbrania jej podobnej 
zabawy? W szakże dawniej koleżanki nieraz 
chciały ją  zabrać z sobą, ona jednakże odm a­
w iała zawsze, nie podając naw et rozsądnego po­
wodu.

— M ruk, a rystok ra tka , odludek — pow tarza­
ły  płoche czasem, lecz zawsze dobre dziewczęta 
i powoli zapom niały o niej zupełnie. '

Ona odludek, arystokra tka? ., Spleciono palce 
ścisnęła kurczowo, pochyliła głowę, a  z piersi 
jej uleciało w estchnienie, podobne do stłum ić 
nego jęku.

W  tej chwili k toś do drzwi zapukał i zanim 
panna L udw ika zdołała wymówić: proszę, do 
pokoiku wszedł pan  Ja n  T a ta ra . Gdyby H er­
kules wdział na  siebie długi czarny surdut »u-

gielskiegu pastori., w ciągnął n a  olbrzym ie dło- 
nip rękaw iczki w arszaw skiego dandysa, do je­
dnej ręk i wziął c ieaka .. laseczKę, do diugiej 
zaś lśniący kapelusz, w yglądałby zupełnie tak  
samo ja k  pan  T a tara , k tóry  w dodatku trzym ał 
n a  jednym  palcu zawieszone pudło sporych roz­
miarów,

—  Dzień dcDry —  zawołał wesoło, k łan ia jąc  
się k likam  olnie. i

—  D zLń dobry —  odpowiedziała L udw ika — 
proszą siadać. ~ *

— D ziękują —  odrzekł l a w a  —  z a i u  usią­
dę, tylko pierw ej spraw ić się muszę

1 Położył na stole kapelusz i laskę, zd jął z pal­
ca pudło, !otw orzył je  ostrożnie, wydobył ze 
środka bukiet i bombonierkę, puste pudło rzucił 
uiedbale n a  ziem.ę, poczem przystąpił dc panny 
Lndw iki. - • -— -  — -

—  Oto ensierk i, oto buk.et, niech jo pani 
przyjm ie od swego szczerego wielbiciela —  w y­
recytow ał jednym  * icuem wyuczone mozolnie 
słowa.

P an n a  L udw ika z liieKłamanem zdziwieniem 
spoglądała to na jeunę to n a  drugą rękę paua 
T atary , k tó ry  umiał znieść gorąco pieca fabry­
cznego a  te raz  oto już na  dobre pocić się za- 
czy im i- - (Dok. nast.)

, Odpowiedzialny redak to r i wydawca: 

Mi chał Konopiński.

I BntTii przejezdnych,
s Krakiw, m  n,ar i

HOTEL SASNL; C. Morawst - Król, Pol,, Sadowski, 
dr U  Gtriaar ze Lwowa, hr. T. Romer z Gali yyi, J. Ci* 
Lzewski z Warszawy, A. Knczcw z CieszyDa, F. 3  auner 
z Budapesztu, C. lii sradzki z \ł,ilna, W Ollis zo Lwowa 
R. Umliufi z Hamburya, K. Gioneman z Wiednia

Km-sa. telegraficzne.
i Wiedeń, 18 maju Losy: a) p* e u t . ai le.^aosie 
jaki la  kred, z obL pro. j  roku ib80 3-pra, zdl-50. A-sur. 
żaki, kr. z obi. prc. z t. ioo» 3-pro Ula 5. (Jregoi. D l-  
Lzjn z 1870 r. 10« zł*, u-pre. . Wi g. B a n t' nip. 
po 100 zt*. 4-p.o. ^58’—. Pożyozka zorb. |  >m. r 100 fi 
£-piu, 13i-50, bj nCzprooeutoi e Budapeszteńskie (Baailica) 
5 sir. 85*50 ZaL\ kred. dli I i p. pr i 00 ztr. 513*—. 
Clary 40 tli. m. k. 155'—.  Palb 40 złr. 240*— Ozorw. 
krzyża Iow. auztr. 10 sir. 71*50. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 4t>*--, Loty fund. aru/kz, Rndolia 10 złr. 
71*—. Salin 40 złr nn 2)6*—. Tu.eokio oblig. prem. 
zolei po 400 fr. 24U*65. Tureckie oblig. prem. kolei 
pro. 250*25. Losy kom. m. W iednl. z 1874 roku 518*—.

Wiedeń, 18 maja. Zamknięcie giełdy. (W» V r,j 
Akcye: A nsa. kred, 044 —, -ęg Zak«. ared.

813 25, Anglobanka 824 —, Jnionbanfc 61« 25. Lan* 
derbanku 632 łń, r> ..._verein 54-3 60, Podeń3rt :it 12 70,
Galio, Banau h ipotecznego , K >lei pańs T-ewyc k
753 5 -, kolt południowej 110 50, kole. północnej 51 95,
kolei C »erniow iockiej , Alpiny 818 75, R- Mu-
ranyi 677 75, f.ask iego Tow żelaznego 20 92, Fabryki 
broni 765 —, Azoyo taieokie tyt. ?31 60, Gal. akc. Tew. 
kop- a. 742 —, Obi. węg. indojaniz. — —, Renta ma­
jowa 92 35, Anstr. rente koron. 92 35, Węgier renta 
koron 91 35, 56-letnie Listy Tnv .  kred. zieumfc. 91 20,
4»/„ Listy Banku hip. 93 .5. 4 ’/.%  Listy Banka hip.
U( ’35, 5°/0 LiBty P nkn nip. 110 40/, Listy Banka
kraj. 93 80, l 1/ .5/,, Listy Bi nkr k*»j. 8o, -ł-/0 Gal.
Obi. propin. 28 40, 40/0 Jal. pożyczki kraj. 1593 93 65 .
4% Pożyczki m. Łwowt 92 75, Losy tureckie 2o0 75, ' 
Maiki 117 36, Ruole 954 —, Rosyj. p:iyazka 104 —, 
Akoye prasKiego bank- kr.dyt. 700 —, -Jf0 pożyczha m. 
Krakowa 91 40, Galicyjski' uank kredytowy ziemski 

eOO 50. 
usposobienie-, bez ochoty.

' Berlin, 18 maja. (Zamknięcie giełdy). Austr. kre­
dyty 2Jz-12; Auotr. kolej państw. — *— ; Disounto 
188‘35; Tow, handlowe 166*76; Warszawsko-wiedei skie 
2^3-25; Losy tureckie 178-50; włoBkii —*—; No.y 
austr. 85-25; Wiedeń krótki 86*15; Noty rosyjskie 
216 50: Nowy Jork 420-50; 4 ‘/i polsk. listy „astawne 
94-90; Ameiyk, noty 240-—; 3% pruskie konsole 84:— ; 
Lombardy l5*Ł"; Reichsbank 14a*90; Packotfahrt 135*12; 
Warszawa krótkie —*—.
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Jó zefa  M m
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D*.va o b ra zy
Wił. Pruszkowskiego du sprzedan ia  
B azar „pud złotym Jeleniem ", ulica śtr  
A nny 1. 3. 182 8 O

Nieodebrane
przesyłki.

We wtorek t. j. dnia 30 ma­
ja b. r. o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w m a­
gazynach kolejowych tutejsze­
go c. k. urzędu ruchu

publiczna Ucytacya
nieodebranych, a po myśli § 81 
(4) re*alaminu ruchu kolejo­
wego do Bprzedaży przezna­
cz* trych przesyłek.

•Spis tych przesyłek przejj’zeć 
można w kancelaryi naczelnika 
magazynów, w godi mach urzę­
dowych. 4020 ,

_

R ejo w y
p o le c i« n o R iie h iz m  M o r z e ;

HttloliKe l rzeźby M c p a fó K le .

2932 6 35

U t e

Do letnisk i misisc koolelowycli
wysyła książki odwrotną pocztą w osobnych umyślnie na 
to sporządzonych skrzynkach zns na, w najnowsze dzieła 
tak naukowe, jak i beletrystyczne bogato zaopatrzona 
wyzoźyczalnia p i.: J. GumpIow>cz, w Krakowie, SfalC
i  uietimiAonlA 9 ? * y  P^acn WW. Ś w ięty ch  1. 8 .

3340 3 O

Niniejszem zawiadaiuiam Szan. F  T. Publiczność, że m agazyn mój pod fi/m ą:

I p  K3 E 'F 'M .C 5 l l L M . ' - B l lr*
na parterze  w realności mojej pod I. 23  n a  StradomiU przeniosłem do tego 
samego do n n  n a  4 4

obok mego m ieszkania, przeto też z powodu z a c z n ie  zm niejszonych w yda 
tków  sp izedaję  tanio  i daję na  s jJa ty  miesięczne. N adszedł świeży tran sp o rt 
to w ar o p  n a  porę w iosenną i lein ią, jako  to  angielskie m aterye w ełniane j je ­
dwabne n a  kostyum y, oraz nowości w sukniach koronkowych, tiurowych, 
w popelinacb, voile i batyście, zefirze i surowym jedw abiu  n a  kostyum y 
i  n a  ubran ia m ęsl ie.

W ielki w ybór d y w a n ó w , k a p  p lu s z o w y c h  i  k o r a l ik o w y c h ,  
p o r t y e r ,  Stor tiulow ych i f i r a n e k  po znacznie zniżonych cenach. ■

D ziękując za dotychczasowe TOzgiędy P. T . Puolicznosci, polecam się 
łaskaw ej pp mięci r D .  B u c h n e i N

Uroda ioiece] z n a m ;  n!ź J i o i a t w i
Piękną cevę można mieć przy użyciu K r ( 3 l f l l l  V  CI111S usuwrjąccgo 
P I E G I ,  plamy, opaleniznę i liszaje, oraz P u d r u  V e n u s  dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum S t .  G ó r s k i f c f l d  W W a r s z a w i e .  Giówny skład 
w Lrogueryi Magistra farmacyi J. PANAKA i Sp., Kraków, Szewska 5 .

Krem Venus słoik A 1 kor. 50 h i 2 kor. 60 h. Puder Venus pudełeczko i  uO hai. !
2o97 7 10

4029 Nr ins. 22

Hala licytacyjna ;
c. k. Saędo r t  w ia lowego cy n îliiego 

\ v K ra k o w ie , ul. św . *lana 1. 3 .
W sobotę dnia 20 maja 1d11 toku i w  dnie następne o godzinie 9  rano

będą sprzedane: ' ' \  1 1
2  m a s z y n y  (ko p is a n ia  firm y  R e m in g lo n  i  S io e -  
w e r , 12  to m ó w  aiłecjatów  d o  s p r a w o z d a ć  s t e n o ­
g r a f ic z n y c h  S e jm u  k r a j . o d  r . 189C  d o : 1 9 0 1 , 
fu tr o , p o r ty  e r y , ś w ie c z n ik i  m e ta lo w e  e le k t r y ­
c z n e , o r a z  w ię k s z a  i lo ś ć  s a r d y n e k  i  to n f is z a

w  p u d e łk a c h ,
K raków , dnia 18 m aja 1911.

Bliższe szczegółj n a  tablicach w hali umieszczonych.

Założony r r 1872

Z M  artysiytii-Ham iffliaisSi

m
■(raków, ul. Rakowicka 7, tel. 4 6 2 .

wykonuje grobowcei poufni ki, tak w miejscu ja j  
nr pruwiucyi, oraj poleca wielki wybOr pomni­
ków gotowyoh e piaskowca, ui.rmura i gianitu

, 161 39 300 -

W ynajm ę
od sierpnia lub września na rok, dom marowi,- 
nj o 4—5 pokojach i kuchn!. z ogrodem, po­
łożony w stchej, zdrowej podgórskiej okolicy, 
poć miasteczkiem. Siacy a kolei na miejscu. — 
Zgłoszenia M. Drzygiewiczowa, Kraków, nlica 
Fioryanska 55. ' 3892 3 3

Z a k ł a d  p o g rze b o w y  „Concordia*4
c j  A K A

Plac Szczapaódu L Z (doir rlasnyl —  ielefoa la h i
Zakiak podejmuje się nn^dień pogrzebc wyoL, o.s e sprowadzani* zwłok ie  .  ozystkio

łUPjów eurouejskicL, n  n g  o
W KvaJ"»wl« jedyny, ttóry  posiró,  v łasn y  w yról irumien.

Bytfflwnittea jomej Ref cny”
58 26 O ^oron

Józej triada. O p o r n : .  powieść w  2 tom. na. tie  prześladow ania unitów 4*— 
B. Bolesławia. > a r a  C z e T  R T  J h ,  powieść w 2 tom. .  .................... : 2*40

—  P rzed  b u rzą , sceny z r. 830, l  tom  .......................   1*20
— ś m i  i u r y u s z ,  wspomnienie z r. 1838  .........................  1*2G
— 1 a d  S p r e ą ,  p o w i e ś ć .................................. ..................................... ....  . J*ac
— ‘ . ' i d  m o d p y i h  D a n a f e m ,  powieść . . . . . . . . . .  1*20

J . V . NLmcewicz. Żywoty zn a czn y ch  w  XVIII w iek u  lu d zi — *40 
Do nabyciu w  A dm inistracyi „N. Reform y", o rrz  we w szystkich księgarn iach

Skład gł.iwny w księgarń: ,6- Gebethnera i Skl w Krakowie.
• -------- . . r-j-ŁC^rt . , - -tt*,,* ■

Pokó; umeblowany
n a I I  p iętrze przy ul. J a n a  26, do wy­
najęć1 a od 1 cze/wca, < 193 2 o

0 ies!Lka tie
dla p. studentów  lub kawalerów, z u trzy ­
maniem lub bez, zaraz. Również przy j­
muje n a  stołowanie, ul. D ługa 28, w 
oficynach. 188 5 o

Praw ni i* roku
poszukuje lekcyj iub zajęcia biurowego 
zaraz. L istow ne zgłoszenia pod „ P ra >  
wnik14 przyjm uje ■ A dm inistracya „N. 
Reform y". " 180 11 o

S zh ó łK a  r r e b lb o s K a
fr. /III Radlińskiej

przyjm uje dzieci każdego czasu, zape­
w niając trosk liw ą opieuę, 416 25 o

ulica sw. 3i m  1. 28.

Ukończona słuchaczka filozofii
udzieia lekcyj m atem atyki i fizyki, przy­
gotow uje ao egzaminów. L is t o w re  zgło­
szenia „Di? Słuchaczki" przyjm uje Ad- 
m iu istracya „N. Reform y". 179 8 o

M i o d a int. panna, znające, się 
n? gospodarstw ie, noszu- 

kuib miejsca. Adres* „W anda" poste rest. 
Dąbrowa k. Tarnowa,

Z diukami Literackiej w Krakowie, ol. Jagiellońska 10. Rząaca drukami L. K. Górski

60 17. (L.


